Nasi młodzi dziennikarze realizujący projekt „Młoda Chorągiew Jana III Sobieskiego” udali się do Ośrodka Jeździeckiego „Marysieńka” pani Marzeny Krzysiak w Spiczynie,. Grupa w składzie: Karolina Wziątek, Aleksandra Wołos, Zuznna Wieczorek miała za zadanie przeprowadzenie wywiadu. Właścicielka oprowadziła nas po całej stadninie, oglądaliśmy stajnie z końmi, wybiegi, siodlarnię, pastwiska i oczywiście zaprzyjaźniłyśmy się z końmi. Nawet deszczowa pogoda nie zdołała nam popsuć humorów. 

Młody dziennikarz:

Od czego zaczęła się Pani przygoda z końmi?

p. Marzena Krzysiak:

Wszystko zaczęło się w 2002 roku kiedy kupiliśmy pierwszego konia – był nim Status. Koń większość czasu spędzał sam, zatem dla towarzystwa zakupiliśmy drugiego konia i tak w stadninie pojawił się Drab. W ten sposób zaczęliśmy sukcesywnie kupować konie.

Młody dziennikarz:

Ile koni liczy Pani stadnina?

p. Marzena Krzysiak:

Obecnie stadnina liczy 7 koni i 2 kucyki, wymaga wiele pracy i funduszy.

Młody dziennikarz:

Czy trzeba spełniać jakieś specjalne warunki, aby móc hodować konie?

p. Marzena Krzysiak:

Tak, koniom trzeba zapewnić dużo ruchu, zatem dużo miejsca, gdzie mogłyby czuć się swobodnie, boksy, które nie powinny  być za małe. Karmione są trzy razy dziennie, otrzymują siano, owies, pasze treściwe oraz witaminy. Muszą mieć stały dostęp do wody, gdyż koń pije około 20 litrów dziennie. Nasze stajnie są zaopatrzone w automatyczne poidła, z których zwierzęta mogą pić kiedy mają na to ochotę. Wyjątek stanowią konie, które po wysiłku nie mogą pić przez około pół godziny, gdyż może być to dla nich niebezpieczne dla ich zdrowia. Ponadto  trzeba im czyścić sierść, grzywę i ogon, regularnie korzystają z usług Kowala, który dba o ich kopyta, a w razie choroby opiekuje się nimi weterynarz.
Młody dziennikarz:

Jak długo prowadzi Pani stadninę i czy to dobra inwestycja?

p. Marzena Krzysiak:

Stadninę prowadzę od 12 lat, zajmuje się nią cała rodzina. Jednak najwięcej czasu poświęca im moja córka Magda, która jest dodatkowo instruktorką jazdy konnej.

Ta inwestycja wymaga dużo nakładów finansowych i pracy, gdyż utrzymanie tych zwierząt jest drogie. Konie są bardzo delikatne, więc często chorują . Powiedzenie końskie zdrowie jest z pewnością grubo przesadzone, gdyż każda choroba jest trudna do wyleczenia. Konie to zwierzęta stadne więc podczas kontaktu ze sobą na wybiegu dochodzi do otarć, które czasami długo trzeba leczyć. 

Młody dziennikarz:

Czy Pani stadnina jest powiązana ze szlakiem Jana III Sobieskiego?

p. Marzena Krzysiak :

Należymy do atrakcji tego szlaku, a raczej należą do niej nasze konie. Ja jestem członkiem Chorągwi Zamku w Zawieprzycach.

Młody dziennikarz:

Co najbardziej lubi Pani w swojej stadninie?

p. Marzena Krzysiak:

Uwielbiam patrzeć na konie, kiedy wybiegają na pastwisko ze stajni, galopują w tą i z powrotem, są wtedy takie wolne. Są zwierzętami stadnymi, dobrze się czują się w grupie, ustalają pewnego rodzaju hierarchię, dominująca najczęściej jest najstarsza klacz. Byłyśmy kiedyś z córką świadkiem pięknego „przedstawienia”: zbliżała się burza, a my nie zdążyłyśmy schować zwierząt do stajni. Na pastwisku zostały klacze ze źrebakiem, które czując nadchodzące zagrożenie otoczyły maleńkiego konia tworząc okrąg . To było piękne. Ponadto bardzo lubię pracować z tymi zwierzętami.

Młody dziennikarz:

Czy planuje Pani dalszy rozwój stadniny?

p. Marzena Krzysiak:

Tak, zamierzamy rozwijać ją pod kątem szkółki jeździeckiej, a Was do niej serdecznie zapraszam już 29 czerwca będziemy organizować zawody w skokach przez przeszkody. Ponadto prowadzimy jeszcze pensjonat dla koni, w planach mamy zamiar zakupić konia, który będzie ciągnął bryczkę. 

Oprócz tego proponujemy wiele innych atrakcji, takich jak: pole namiotowe, miejsce do grillowania, altany dla turystów. Na terenie stadniny mam również starą drewnianą chatę, w której organizujemy imprezy, będzie można piec również chleb bo mamy już piec. W przyszłości planujemy park linowy, przystań dla kajaków, stok narciarski z wyciągiem. Organizujemy imprezy okolicznościowe dla dzieci i młodzieży. 

Dziękujemy za poświęcony nam czas.

